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Zatrzymał się

cień pod oknem

nade mną chmury wędrowne

udam że mnie nie ma

zapomnę

puka

znów nie otwieram

myślę: - Późno ciemno.

- Kto? – pytam wreszcie

- Twój Bóg zakochany

z miłością niewzajemną
***

O mój Jezu budzą mnie nad ranem

Twoje oczy kochające niekochane

nie chcę bliskich najbliższych sam zostanę

gdy Twe serce kochające niekochane

weź me życie udane nieudane

w Twoje ręce kochające niekochane
ks. Jan Twardowski

Święta Małgorzata Maria Alacoque 

Paray-le Monial to małe miasteczko położone w Burgundii. W średniowieczu region ten stanowił centrum życia religijnego. Najcenniejszą ozdobą miasta jest piękna, kamienna bazylika, zbudowana przez zakonników z Cluny na przestrzeni XI i XII wieku. Ale Paray-le Monial znane jest na całym świecie przede wszystkim dzięki wydarzeniom, które rozegrały się w jego murach w XVII wieku. Wtedy to skromna i zapomniana przez ludzi kaplica klasztoru Sióstr Wizytek, znajdująca się w cieniu słynnej romańskiej bazyliki, została wybrana przez Boga jako miejsce objawień.
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Małgorzata Maria Alacoque, której Jezus objawił swoje Serce, urodziła się 22 lipca 1647 r. w Lauthecour, miejscowości oddalonej o 30 km od Paray-le Monial. Po śmierci ojca, który osierocił siedmioro dzieci, ośmioletnia Małgorzata została oddana do kolegium klarysek w Charolles. Kiedy ciężko zachorowała, musiała opuścić to miejsce i trafiła do apodyktycznego wuja. Przez cztery lata ciężkiej choroby dziewczynka dojrzewała duchowo i gorąco pragnęła poświęcić się Bogu. Jej marzenie spełniło się dopiero w wieku 24 lat. 

Dwa lata po otrzymaniu habitu zakonnego, w 1673 roku, kiedy siostra Małgorzata w chórze klasztornym adorowała Najświętszy Sakrament, Jezus objawił jej się po raz pierwszy. Otworzył swoją pierś i powiedział: „Moje Boskie Serce płonie tak silną miłością ku ludziom, że nie może dłużej utrzymać tych gorących płomieni, zamkniętych w moim łonie. Ono pragnie je rozlać za twoim pośrednictwem i pragnie wzbogacić ludzi swoimi skarbami”. Podczas tego objawienia Jezus wziął serce Małgorzaty i umieścił je symbolicznie w swoim Sercu, a następnie oddał jej serce gorące. 

Podczas drugiego objawienia, kiedy Święta ujrzała Serce Boże na tronie, jaśniejące jak słońce, Pan Jezus objawił jej, że chce, by w Kościele wprowadzono nowe nabożeństwo i wyjaśnił: „To nabożeństwo jest ostatnim wysiłkiem Mojej miłości i będzie dla ludzi jedynym ratunkiem w tych ostatnich czasach”. 

Przy kolejnym objawieniu Pan Jezus ukazał się, jaśniejący chwałą, ze stygmatami pięciu ran, błyszczącymi jak słońce. Z Jego świętej postaci biły promienie, a z piersi - płomienie jakby z ogniska gorejącego. Pan Jezus rozwarł swoją pierś i ukazał swe Serce, które było źródłem tych promieni. Małgorzata usłyszała: „Oto Serce, które tak bardzo umiłowało ludzi, a w zamian za to otrzymuje wzgardę i zapomnienie. Ty przynajmniej staraj się mi zadośćuczynić, o ile to będzie w twojej mocy, za ich niewdzięczność”. Jezus polecił Małgorzacie, by często, a zwłaszcza w pierwsze piątki miesiąca, przystępowała do Komunii świętej, a w każdą noc z czwartku na pierwszy piątek miesiąca uczestniczyła 
w jego konaniu w Ogrójcu między godziną 23.00 a 24.00: „Upadniesz na twarz 
i przepędzisz ze Mną jedną godzinę. Będziesz wzywała miłosierdzia Bożego dla uproszenia przebaczenia grzesznikom i będziesz się starała osłodzić mi choć trochę gorycz, jakiej doznałem”. 

Przy ostatnim objawieniu w 1675 roku Pan Jezus zażądał, żeby pierwszy piątek po oktawie Bożego Ciała był poświęcony jako osobne święto na uczczenie Jego Serca i na wynagrodzenie Mu przez Komunię świętą i inne praktyki pobożne zniewag, jakich doznawał, gdy w czasie oktawy był wystawiany na ołtarzach. W zamian za to obiecał 
Małgorzacie, że Jego Serce wyleje hojne łaski na tych wszystkich, którzy w ten sposób 
lub Opatrzność Bożą. Tak jak działanie bohaterów dramatu odbywa się przed jubilerem, tak działanie człowieka odbywa się przed Bogiem. Kwintesencję dramatu można wyrazić następująco: „życie człowieka powinno odzwierciedlać absolutną MIŁOŚĆ”.

16.05.2006r.
 KULTURA  MEDIALNA
„Katolik wobec wyzwań kultury medialnej” - to tytuł prelekcji, wygłoszonej przez ks. dra Andrzeja Turka. W wykładzie, ksiądz doktor uprzytomnił nam na jak wielką skalę mass-media tworzą i rozpowszechniają kulturę. Zasadą współczesnej kultury masowej jest jej popularność. Wynika ona zarówno z rozwoju środków technicznych, jak również z konieczności zagospodarowa-nia wolnego czasu. We współczesnej kulturze masowej przeważają elementy hedonistyczne, witalne 
i ekonomiczne. Hedonistyczne – to rozrywka, konsumpcja. Witalne wynikają z bałwochwalczego kultu ciała: zdrowie, uroda, erotyzm. Ekonomiczne – to sukces, pieniądze, kariera. Współczesna kultura masowa jest wypłukana z sacrum. Wchodzi ze swoją desakralizacją w rzeczywistość religijną, aby nadać jej świeckie oblicze. Katolik musi być tego świadom i musi robić wszystko, aby na tym „targowisku” przebić się ze swoją etyką, swoją religią, swoją ofertą PRAWDY. Katolicy powinni wykazywać więcej śmiałości w promowaniu tego co dobre, co wartościowe, a także w potępianiu tego co poniżające, co obraża naszą godność i uczucia religijne. Mamy obowiązek promować 
i korzystać z mediów katolickich. Budujmy sami sąd o ich wartości – nie pozwalajmy, aby robiły to za nas  media wrogie chrześcijańskim wartościom.

23.05.2006r.
 TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA

Kolejny wykład z tego katechizmowego cyklu wygłosił ks. dr hab. Henryk Szmulewicz. Były to refleksje w przeddzień wizyty Ojca św. Benedykta XVI zainspirowane jego pierwszą encykliką „Deus Caritas est”. Wykład trudny, tak jak trudna jest nauka Kościoła Katolickiego. Jeśli mówimy „Bóg jest Miłością”, to mamy na myśli prawdę objawioną, że Miłość to jeden z przymiotów Bożych. Ksiądz wybrał dziesięć tematów związanych z pojęciem MIŁOŚĆ. Nie wyczerpują one całości zagadnienia. Wykład uświadomił nam ogromną głębię słowa MIŁOŚĆ. Trzeba je brać refleksyjnie w treściach wiary. Nie sposób streścić wykładu w paru słowach – przytoczę jedynie wybrane przez ks. profesora dziesięć tematów: I. Bóg MIŁOŚCIĄ wobec siebie, II. Bóg MIŁOŚCIĄ wobec stworzenia, III. Bóg MIŁOŚCIĄ wobec istot rozumnych, IV. MIŁOŚĆ a Kościół, V. MIŁOŚĆ a Przykazania Boże, VI. MIŁOŚĆ a cel ostateczny świata, VII. MIŁOŚĆ a sprawiedliwość, VIII. MIŁOŚĆ a istnienie innych religii, IX. MIŁOŚĆ a Maryja, X. MIŁOŚĆ a dialog Kościoła ze światem.  Encyklika „Deus Caritas est” podejmuje dialog ze światem. Papież Benedykt XVI kieruje ją do wszystkich ludzi: wierzących i nie wierzących. 


  

 Janina Majewska

        22.05.2006. 95-TA ROCZNICA POWSTANIA SKAUTINGU NA
        ZIEMIACH    POLSKICH.   GENEZA.                               phm Marek Popiel
Wystąpienie związane z tym tematem tak ważnym naszej historii XX wieku, prelegent wzbogacił ciekawą wystawą, ilustrującą początki skautingu w Polsce. Lwów, 22 maja 1911 r. to miejsce i data związanych z tym zdarzeń. Andrzej Małkowski to główny inicjator, założyciel. Ważną rolę odegrała też jego żona Olga. Przypomniano światową genezę skautingu (Afryka Płd., Anglia) oraz kontakty Małkowskiego z angielskim założycielem skautingu. Nawiązano do historycznego podłoża rozwoju skautingu w Polsce (sytuacja zaborów, wcześniejsze i wówczas istniejące organizacje, np. „Sokół”, przygotowujące sprawność bojową młodzieży pod pretekstem dbałości 
o tężyznę fizyczną, organizacje strzeleckie). Omówiono rozwój ruchu skautowego we Lwowie, jego późniejsze związki z dziejami Legionów i z działaniami niepodległościowymi, które wykształciły patriotyzm pokoleń II Rzeczypospolitej oraz – Polaków II wojny (Powstanie Warszawskie). Przypomniano skautowe – harcerskie założenia etyczne – ogólnoludzkie, narodowe i osobowe. Założenia związane z etyką życia codziennego, służbą człowiekowi i z hasłami: Bóg, Honor, Ojczyzna, towarzyszącymi polskim losom. Dyskusja rozwinęła zagadnienie. Przypomniano m. in. postać prof. Pigonia. Przypomniano o ciągłej aktualności i potrzebie propagowania ideałów skautingu w środowiskach młodzieży.                                                                               

 Barbara Wiatr
Wieloletnie starania o rozpoczęcie procesu kanonizacyjnego świątobliwej Rozalii doprowadziły do jego otwarcia przez Ks. Kardynała Franciszka Macharskiego, Metropolitę Krakowskiego 5 XI 1996 r. Od tego dnia Rozalii Celakównie przysługuje tytuł Służebnicy Bożej.                                                                    na podstawie broszury Biura Postulacji

 i stron internetowych poświęconych Rozalii Celakównie

K R O N I K A

25.04.2006r. PAMIĘĆ O ARCYBISKUPIE JERZYM ABLEWICZU

W dniu pamięci o abpie J. Ablewiczu gościł w Klubie ks. dr Zdzisław Sadko – proboszcz parafii św. Mikołaja w Bochni. Wygłosił referat pt. „Wprowadzenie uchwał Soboru Watykańskiego II do liturgii za pasterzowania ks. abpa J. Ablewicza”. Na początku wykładu ks. Sadko przypomniał krótko biografię śp. Arcybiskupa Karola Jerzego Ablewicza oraz jego zaangażowanie w życie Kościoła Powszechnego, czego wynikiem były mocne więzi między Diecezją a Watykanem. Arcybiskup uczestniczył w pierwszej i ostatniej sesji Soboru Watykańskiego II. Widział potrzebę odnowy liturgii w Kościele. Miała ona na celu uczynić aktywnym udział wiernych w liturgii. Był bardzo ostrożny w wprowadzaniu zmian posoborowych w Polsce i w swojej Diecezji. Arcybiskup powoływał w tarnowskim Kościele różne struktury do opracowywania i wprowadzania odnowy liturgicznej. Wyróżnia się 3 etapy wprowadzania reformy liturgii. W pierwszym etapie, określanym jako minimalny, wprowadzono język polski tylko do czytań mszalnych. Zmienił się sposób odprawiania Mszy św. – twarzą do ludzi. Wprowadzona została także koncelebra Mszy św. 
W drugim etapie, poszerzonym, wprowadzono hymny responsoryjne i modlitwę powszechną 
w języku polskim. Etap trzeci - to śpiewy, komentarze, modlitwy eucharystyczne. Każdy etap był starannie przygotowany przez wyznaczonych księży. Poprawki osobiście nanosił abp J. Ablewicz. Kapłani, do wprowadzenia zmian byli przygotowywani w małych grupach na specjalnych spotkaniach, rekolekcjach, dniach skupienia. Abp Ablewicz bardzo troszczył się o właściwy kult Eucharystii  w Diecezji; wprowadził wieczystą adorację w kilku kościołach. Potem przyszła kolej na odnowę pozostałych  Sakramentów. Program tej odnowy najpierw przygotowywany był na szczeblu ogólnopolskim, potem zatwierdzono go w Rzymie. Następnie szkolono kapłanów - ci przygotowywali wiernych i wprowadzali odnowę w poszczególnych parafiach. Ten powolny 
i ostrożny sposób wprowadzania posoborowej odnowy liturgii przez abpa Ablewicza przyczynił się do spokojnego zaakceptowania odnowionej liturgii przez wiernych w Diecezji Tarnowskiej.

27.04.2006r. ROCZNICA  ŚLUBÓW  KRÓLA JANA KAZIMIERZA

Z okazji 350-lecia złożenia ślubów przez króla Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej przed obrazem Matki Bożej Łaskawej, zespół wokalno - instrumentalny „Gloria” pod dyr. prof. Kazimierza Wesołowskiego wystąpił w KIK-u z okolicznościowym koncertem. Na koncert złożyły się pieśni znane, poświęcone Matce Bożej, i skomponowane specjalnie na tę rocznicę przez prof. Wesołowskiego – twórcę i dyrektora zespołu „Gloria”. Koncert podobał się słuchaczom. Warto go rozpowszechniać przy różnych okazjach – nie tylko w Tarnowie.

9.05.2006r. 
DZIEDZICTWO  KAROLA  WOJTYŁY
Mgr Małgorzata Zabawa przedstawiła ciekawy wątek zawarty w dramacie Karola Wojtyły „Przed sklepem jubilera”, dotyczący relacji międzyosobowych. Zatytułowała go: „Ja wobec drugiego”. Dramat Karola Wojtyły składa się z trzech części. Każda z nich stanowi swoisty dramat wnętrza człowieka. Losy bohaterów każdej części splecione są ze sobą. Prelegentka szczegółowo przeanalizowała ich losy. Zwróciła uwagę na metafory, którymi posłużył się Karol Wojtyła 
i dokonała ich interpretacji. Z każdej części dramatu wydobyła istotną myśl, jaką zawarł w niej autor. W pierwszej części - istotne jest spotkanie w prawdzie. Na prawdzie powinny być oparte relacje międzyludzkie. W drugiej części - Karol Wojtyła przekazuje, że przyczyną rozpadu więzi międzyludzkich jest egoizm. W części trzeciej - Karol Wojtyła wskazuje na niezwykłą ważność dialogu, który prowadzi do poznania osobowości, do poznania siebie wzajemnie. Autor wprowadził do dramatu dwie dodatkowe postaci. W jednej postaci (Adamie) utożsamił siebie – rzecznika, który usiłuje pomóc bohaterom dramatu. Drugą postać – jubilera - możemy odczytać jako „głos sumienia” Jego Sercu oddadzą cześć lub przyczynią się do rozszerzenia święta. Małgorzata, poruszona do głębi obrazem zranionego Serca Jezusa i jako świadek gorącej miłości, jaką ono płonie, głosiła aż do śmierci, która nastąpiła 17 października 1690 roku, powierzone jej orędzie. Jej ciało pochowano na terenie klasztoru; w czasie procesu beatyfikacyjnego przeprowadzono ekshumację. Obecnie szczątki Świętej spoczywają w ołtarzu kaplicy klasztornej, pod relikwiarzem z jej woskową podobizną.

Święto Serca Pana Jezusa zostało początkowo przez niektóre kręgi (np. przez jansenistów) uznane za herezję. Przez wiele lat milczała również Stolica Apostolska, pomimo próśb biskupów, bractw i zakonów. Pożądany skutek odniósł memoriał Episkopatu Polski, skierowany w roku 1765 do papieża Klemensa XIII. Papież zezwolił najpierw na obchodzenie święta wizytkom, a później całej Polsce. Wprawdzie papież Pius IX w 1856 roku uznał święto Serca Pana Jezusa w całym Kościele, to jednak dopiero beatyfikacja Sługi Bożej Małgorzaty Alacoque w 1864 roku, dokonana przez papieża Piusa IX, i kanonizacja w 1920 r. przez papieża Benedykta XV przyczyniły się do ostatecznej aprobaty tego święta. 
         




Ewa Makulec Arc.wiara.pl

Pierwsze piątki miesiąca
[image: image6.jpg]


Szeroko rozpowszechniona jest wśród katolików nadzieja, że kto przyjmuje Komunię świętą przez kolejne dziewięć pierwszych piątków miesiąca, może spodziewać się zbawienia. To przekonanie płynie z objawień, jakie miała francuska siostra zakonna (wizytka) Małgorzata Maria Alacoque ( + 1690 r.). 

"Pewnego piątku, podczas Komunii świętej - pisze - Zbawiciel rzekł te słowa do swej niegodnej służebnicy, jeśli się nie myli: Przyrzekam ci 
w nadmiernym miłosierdziu mego Serca, że Jego miłość wszechmocna tym wszystkim, którzy przyjmą Komunię świętą w dziewięć pierwszych piątków miesiąca bez przerwy, udzieli laski ostatecznej pokuty. Nie umrą w Jego niełasce ani bez przyjęcia sakramentów w tej ostatniej chwili".

To oświadczenie Chrystusa nazwano Wielką Obietnicą. Nie jest ona jednak dogmatem wiary opartym na Piśmie Świętym, ale objawieniem prywatnym. Dlatego też nie mamy na jej podstawie pewności absolutnej, "ale tylko moralną, jaką obdarzamy osoby poważne, uczciwe, zasługujące na szacunek i wiarygodne". 

Kościół po zbadaniu życia i pism Małgorzaty Marii Alacoque stwierdził, że nie ma 
w nich nic przeciwnego wierze i moralności. Samą zaś siostrę - uznając heroiczność jej cnót - ogłosił świętą w 1920 roku. Tym samym pozwolił wiernym, a często nawet i polecał, praktykę dziewięciu pierwszych piątków miesiąca w nadziei, że przyniesie ona dobre owoce. Praktyka dziewięciu Komunii świętych w pierwsze piątki nie może jednak być uważana za rodzaj biletu czy monety, która upoważnia nas do beztroskiego zajęcia miejsca w niebie. Komunie święte -po pierwsze - muszą być godnie przyjęte. Uniemożliwiają tę łaskę Komunie świętokradzkie 
[i bezmyślne]. Dalej, kto by odprawiał powyższą praktykę z postanowieniem, że po wypełnieniu wymaganych warunków może się potem opuścić w pełnieniu dobrych uczynków, a nawet grzeszyć swobodnie w przeświadczeniu, że i tak będzie zbawiony, ten by przekreślał tym samym obietnicę Najświętszego Serca. Ci natomiast - a spodziewamy się, że jest ich olbrzymia większość, którzy przyjmują Komunię świętą z pragnieniem uczczenia Jezusa i Jego Najświętszego Serca - mogą mieć nadzieję, że nawet gdyby w ich życiu zdarzały się grzechy ciężkie, to On w swym miłosierdziu da im łaskę żalu i pokuty, gdy będzie zbliżała się śmierć.

Obietnice Pana Jezusa

uczynione św. Małgorzacie Marii Alacoque i czcicielom Jego Najświętszego Serca 

1.Dam im wszystkie łaski potrzebne w ich stanie. 
2.Zgoda i pokój będą panowały w ich rodzinach. 
3.Będę ich pocieszał we wszystkich ich utrapieniach. 
4.Będę im bezpieczną ucieczką w życiu, a szczególnie przy śmierci. 
5.Wyleję obfite błogosławieństwa na wszystkie ich przedsięwzięcia. 
6.Grzesznicy znajdą w mym Sercu źródło nieskończonego miłosierdzia. 
7.Dusze oziębłe staną się gorliwymi. 
8.Dusze gorliwe dojdą szybko do doskonałości. 
9. Błogosławić będę domy, w których wizerunek Serca mego będzie czczony. 
10. Kapłanom dam dar kruszenia serc najbardziej zatwardziałych.

11. Osoby, które będą to nabożeństwo rozszerzały, będą miały imię swoje zapisane w  mym Sercu
      i na zawsze w nim pozostaną.

12. Przyrzekam w nadmiarze miłosierdzia Serca mojego, że wszechmocna miłość moja,

      udzieli tym wszystkim, którzy przyjmą komunię św. w pierwsze piątki przez dziewięć 

      miesięcy z rzędu, łaskę pokuty, iż nie umrą w niełasce mojej ani bez sakramentów 

      świętych, a Serce moje będzie im pewną ucieczką w ostatniej godzinie ich życia. 

www.kordiana.alleluja.pl
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Sługa Boża Rozalia Celakówna

Urodziła się 19 IX 1901 r. w podhalańskiej wsi Jachówka. Była najstarszą z ośmiorga dzieci Joanny i Tomasza, którzy gorliwie troszczyli się o religijne wychowanie swego potomstwa. Rozalka jeszcze przed swym narodzeniem została ofiarowana Matce Bożej przez swoich rodziców - co niewątpliwie miało wielkie znaczenie w późniejszym jej życiu. Mała Rozalia nie mogła doczekać się dnia swej I Komunii świętej (do której przygotowywała się 3 lata), a kiedy już nastał, przyniósł jej niezapomniane doświadczenia obecności Jezusa w jej sercu. Rozalia często chodziła do oddalonego o kilka kilometrów kościoła, w którym prowadziła długie duchowe rozmowy z Panem Jezusem i z Matką Najświętszą. W roku 1924 Rozalia przeniosła się do Krakowa z myślą o wstąpieniu do klasztoru, jednak placówką, na której zrealizowała swoje powołanie życiowe, stał się. oddział skórno-weneryczny w Szpitalu św. Łazarza przy ul. Kopernika w Krakowie. Rozalia pełniła tam najpierw funkcją sanitariuszki, a później - ukończywszy stosowne kursy - pielęgniarki. 11 czerwca 1926 roku, w piątek rano, w uroczystość Najświętszego Serca Rozalia rozpoczęła pracę jak zwykle wzbudzając intencję, że wszystko będzie czynić z miłości ku Chrystusowi. Po chwili w wizji ujrzała Pana Jezusa, który każdy czyn, nawet najpospolitszy - jak zamiatanie - wykonywał razem z nią. Potem zbliżył się do niej i powiedział: Moje dziecko, w tym miejscu jesteś z Mej woli. Ja tak kierowałem życiem twym, że tu cię przyprowadziłem. [...] Tu będziesz mieć prawdziwe zadowolenie wewnętrzne i cieszyć się będziesz swobodą, bo jesteś na właściwym miejscu. Wiesz o tym, że jestem zawsze z tobą i wspieram cię Moją łaską, i nadal przy tobie pozostanę; a chociaż Mnie nie widzisz jak teraz, masz Mnie widzieć oczyma duszy i w to wierzyć, bo gdybym nie był przy tobie, sama nigdy byś nie mogła się ostać w tych warunkach. [...] Ty, dziecko, masz pracować w tym miejscu, by Mi wynagradzać za te straszne grzechy i pocieszać Moje Boskie Serce. Ja tu chcę cię mieć! Będziesz bardzo cierpieć, ponieważ jest taka Moja Wola. [...] Cierpienie jest tak wielką łaską, że nikt z ludzi tego nie pojmie dostatecznie: większą niż dar czynienia cudów, bo przez cierpienie dusza Mi oddaje, co ma najdroższego: swą wolę, ale przez cierpienie miłośnie przyjęte... Tę nieocenioną łaskę daję tylko duszom szczególnie umiłowanym. Ciesz się, że ty, Moje dziecko, należysz do tych wybranych dusz. Ale masz być bardzo pokorną... Ty jesteś Moją i na zawsze Moją pozostaniesz. Ja cię nigdy nie opuszczę.

Rozalia dobrowolnie więc pozostała na oddziale chorób wenerycznych. Swoje cierpienia i przykrości życia ofiarowała Bożemu Sercu. Mimo dobrych kwalifikacji chętnie wykonywała powinności służącej: zamiatała i sprzątała korytarze, czyściła ubikacje. Była delikatna i skromna, a przy tym sumienna i stanowcza. Zdobyła zaufanie chorych, a Pan Jezus szczególnie błogosławił jej pracy: w ciągu dwudziestu lat służby, podczas jej dyżurów - 
a w większości pracowała na nocną zmianę, której inne pielęgniarki nie chciały brać - żaden 
z chorych nie umarł bez sakramentów świętych. Poświęcenie i wielka miłość, okazywane chorym, owocowały wśród nich wieloma nawróceniami. W głębi duszy Rozalia bardzo pragnęła być świętą, czuła jednak, że jej porywczy charakter jest swego rodzaju przeszkodą, którą bardzo trudno jest pokonać, mimo uczciwej pracy nad sobą. Aż pewnego razu usłyszała w swoim sercu głos mówiący: Świętość to miłość. Ta dusza dojdzie do najwyższej doskonałości, która najgoręcej Pana Boga ukocha. Zrozumiała, że jedyną drogą do świętości jest miłość - Kochać Pana Jezusa do szaleństwa, do zupełnego zapomnienia o sobie: spalić się jako ofiara na ołtarzu miłości. Ukryte przed światem życie Rozalii wypełnione było żarliwą modlitwą. Codziennie starała się uczestniczyć we Mszy św. i adorować Najświętszy Sakrament. Z jej notatek można się dowiedzieć, jak głębokie było życie duchowe tej skromnej i cichej pielęgniarki. Szczególnym nabożeństwem darzyła Najświętsze Serce Jezusa.
 
Wśród natchnień, które przybierały formę widzeń i słyszanych w sercu słów, istotne miejsce zajmują przynaglenia do starań o przeprowadzenie w Polsce i na całym świecie intronizacji Najświętszego Serca Jezusowego. Ja chcę niepodzielnie panować w sercach ludzkich - domagał się Boży głos. Kolejne wizje miały tę samą wymowę: pomimo wielu poważnych zaniedbań i grzechów popełnianych przez naród, Polska nie zginie, o ile przyjmie Chrystusa za Króla w całym tego słowa znaczeniu; jeżeli się podporządkuje pod prawo Boże, pod prawo Jego miłości. W jednym z widzeń, w lipcu 1938 roku Rozalia ujrzała glob ziemski zagrożony Bożą karą. Męska postać, pełna powagi i majestatu, oznajmiła: Sprawiedliwość Boża nie może znieść dłużej tych występków. Ostoją się tylko te państwa, w których będzie Chrystus królował. Jeżeli chcecie ratować świat, trzeba przeprowadzić intronizację Najświętszego Serca Jezusowego we wszystkich państwach i narodach na całym świecie. Tu i jedynie tu jest ratunek. 

Ubogi tryb życia, ciężka praca oraz liczne cierpienia osłabiły i tak nie najlepsze zdrowie Rozalii. Wiele razy chorowała na płuca. Z początkiem września 1944 roku przeziębiła się. Po kilku dniach jej stan tak bardzo się pogorszył, że przewieziono ją do szpitala, gdzie ze słowami "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus" zmarła 13 września. Ciało Rozalii spoczywa na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie (kwatera XLVIII zach., mogiła 9).

Kierownik duchowy wystawił Rozalii takie świadectwo: [...] uważam, że Rozalia Celakówna była już od lat dziecięcych upatrzoną przez Boga na to, by przez nią rzucić wiele światła na szereg aktualnych zagadnień i potrzeb duchowych ludzkości. [...] Serce Jezusa zapragnęło, po pierwsze, ukształtować z niej wzór doskonałego dziecięctwa Bożego, które przez charakterystyczną i osobliwszą jej ideę 'maleńkości' doszło u Rozalii do tak subtelnego wyrazu, że stała się godną naśladowczynią św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Po wtóre, przez proste, ukryte i wzgardzone - na wzór nazaretańskiego - życie Rozalii, chciał Zbawiciel nasz ukazać ludziom konieczne i skuteczne lekarstwo na straszną pychę dzisiejszego świata. Po trzecie, obierając Rozalię na całopalną ofiarę Swego Najświętszego Serca dla wynagradzania Mu za wołające do dziś o pomstę do nieba grzechy nieczyste, zabijanie nienarodzonych i nienawiść - Chrystus jednocześnie powołał Rozalię na ukrytą apostołkę osobistego poświęcenia się Jego Najświętszemu Sercu.
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